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WIADOMC Z MITOLOGH 


i HISTO STAROŻYTNEY, 


'eraz dzieci moie przebie 


1ę zwami Mitologią czyli hi- 


sloryą Bogów, których czciły 


wa naysławnieysze w slaro- 
ytności narody, to iest Gre- 
cy i Rzymianie; bo nie raz 
zdarzy wam się czytać w ksi 


kach imi e Jowisza, Ma 


nony, nie raz ich postaci wy 
rzycie wyobrażone pędzlem 
malarza:przyiemnie wam prze 
to będzie wiedzieć, co to by 
ly za istoty 


Wprzódy nim święta religia 


objawiona zostala śmiertel 


nym, umysł czlowieka zapa- 
truiąc się na piekne twory 
przyrodzenia, z wdzięczno 
myślał o stwórcy t Wszy 
stkiego, lecz nie mo; 
prawdziwego Boga, tworzył 
sobie istoty uroione, którym 


przypisując moc nadprzyro 


dzoną, dziękował z uwielbie 
niem za wszystkie dary, i ztąd 
wzięła początek Mitologia 
Ziemia, powietrze, wody 
drzewa, ląki, każdy zdróy, 
każdy gaik miał podlug nich 
swoiego opiekuńczego Bożka. 
O każdym znacznieyszym z 
tych Bożków opowiem wam 
ciekawsze wiadomości 
Towism 
Podlug wyobrażenia staro 
żylnych, był on naystarszym 


ze wszystkich Pożków i miał 


pod swoi} władzą świat caly 


a szczególnićy ziemię i niebo. 
Malowano go siedząc 
tronie ze słoniowóy kości 
trzymaiącego w lewćy ręce 
prawéy pioruny 
bok tronu stał orzeł jako o 
znaka mocy i władzy maiący 
także w szponach pioruny. Je 
wisz naradzał się nad losa- 
mi świała ze wszystkiemi bo- 
gami w wspaniałym pałacu 


ystawionym w Olimpie, w 


którym podług godności bli 


żdy lub dałćy tronu iego za- 


siadali na radzie Bożkowie. 


Ten Bożek miał pod 
ia władzą wszystkie morza, 
w glębi których podlug wyo- 
brażenia Greków, posiadał 
wspaniały pałac. Wystawia- 
no go zwykle stoiącego na 
wozie z muszli morskićy zro- 
bionym, który po wodzie ciąg 
ły konie morskie, biale iak 
$ trzymające 
go pocisk zakończony trzema 
rzami, zwany tróyzębem= 


eglarze wypływaiący skla- 


dali mu. ofiary, aby przepro= 


wadził ich szczęśliwie przez 

ębiny morskie. 

Pluton 

Nim wam powićm o Pluto 
nie Bożku piekła, muszę was 
zaznajomić z wyobrażeniami 
starożytnych o życiu przyszlćm. 
Podlug nich, duszę odlączoną 
po śmierci od ciała, przewo 
zil przez rzekę Styx, Charon 
zwany przewoźnikiem dusz 
tam stawianą była przed sąd 
trzech sędziów: Minosa, Eaka 
i Radamanta, gdzie za cno: 


iliwe życie na tym świecie od 


biera nagrodę, za zbrodnią ka« 
rę. Dusze cnotliwych prze- 
noszono na pola zwane Eli 
zeyskiemi, gdzie żyć miały w 
zupelnóm szczęściu. Prz: 

wnie dusze zbrodniarzy cier- 
piały po śmierci naysroższe 
męki, w mieyscu okropnóm, 


zwanćm Tartarem. W Ere 


bie (tak zwali Grecy siedli 


sko umarłych) znaydowały się 
trzy niewiasty zwane Parki: 
Kloto, Lachezys i Atropos, 
które przędly wątek życia 


ludzkiego. Jedna przędła, 
i 


druga nawiiała nitkę na wr 

ciono, a trzecia przecinała nit- 
ke, a natychmiast po przecię. 
ciu, musiał umierać ten czy 
ia była ta nitka, Nad temi 
to kraiami miał panowanie 


Pluton. Wyobrażaią go zko- 


roną hebanową na głowie z 
kluczem w ręku, na wozie 
ciągnionym przez czarne ko 
nie. 
M a r s. 
Bożek woyny w wielkićy był 
zci u starożytnych, czego do- 


vodem były liczne świątynie 


na cześć iego wystawiane. Ma- 
luia go uzbroionego zupelnie, 

przerażającym wzrokiem , 
siedzącego na wozie ciągnio- 
nym przez cztery konie; Be 
lona siostra iego miala obo- 
wiązek doglądania tego wozu 
i koni, gdy brat iechał na 
woynę; wyobrażano ią 7 roz- 
puszczonemi włosami trzyma- 

a wręku bicz lub rózgę we 
krwi zmaczaną. 


Wulkan 


Wulkan Bożek ogala, 


Jowisza, z przyczyny 


bardzo szpetnym, zepchnięty 
od oyca z Olimpu, został na 
wieki kulawym, i na ziemi za- 
lożył sobie kuźnią na wyspie 
Lemnos, w którćy kuł dla oy 
sa swego pioruny. Maluig 
Wulkana z wielką brodą,z roz 
czochranemi wlosami, w ie~- 
dnćy ręce trzymaiącego mlot 
w drugićy obcę 
Pollo 


yl Bożkiem poezyi i świa- 


tla; pod tym dwoiakim wzglę 


dem czcili go starożytni, 


raz wyobrażano 


promienistą, którą ziemię 0% 
świecał, siedzącego na wozie 
ognistym ciągoionym przez 
cztery biale rumaki; drugi 
raz w postaci nadobnego z lu 
tnia w ręku, uwieńczonego 
laurem mlodzieńca, wtenczas 
wyobrażano go siedzącego na 
górze Parnas w gronie dzie- 
więciu dziewic zwanych Mu- 
zami, każda znich powierzo- 
ną miala sobie inną naukę, a 
wszystkie podlegały rozk 

zom Apollina. Muz tych li- 


czą dziewięć: Klio muza hi- 


storyi, Kaliope muza poczyi 
bobaterskićy, Melpomena mu 
za tragedyi, Talia muza ko. 
medyi, Euterpe muza poezyi 
pasterskićy, Zrało muza po* 
ezyi lirycznóy, Urania muza a 
stronomii, Polymnia muza wy- 
mowy, Zerpsychora muza tai. 
ca. 
Merkury. 

Był posłańcem Jowisza, la” 
tał prędko za pomocą skrzy 
del znayduiących się przy ie 
go czapce i nogach. Uważa 


no go także za Bożka kupców 


i wtenczas malowano go z wor 
kiem w ręku. 
Bachus 
Bożek wina, wyobrażonym 
pyłwał w postaci młodzieńca 


pokrytego tylko skórą lam: 


parta z czolem uwieńczo 


ném bluszczem. Raz wy 
stawiano go siędzącego na 
beczce, drugi raz na wozie od 
tygrysów cięgnionym, na znak 
zapalczywości iaką w nas spra 
wuie zbyteczne picie wina 


w ręku trzymał kiy okręcony 
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bluszczem i winogrona 
zwany pospolicie Tyrsem. 

Momu s. 

Był on bożkiem wesołości 
i śmiechu, bawił starszych 
Bogów swoiemi żartami. 

Powiedziawszy wam 0 zna- 
cznieyszych Bogach, mówić te- 


raz będę o Boginiach. Nay: 


pierwszą z nich co do godno- 


ści byla Junona iako siostra 
i żona Jowisza. Wyobrażano 
ią siedzącą na tronie z koro: 


ną na glowiei berłem w ręku, 
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bok tronu stał paw, godłc 
téy Bogini. Uważano ią iako 
opiekunkę Królestw, państw; 
skarbów i bogactw: 
Cybela czyli Westa. 
Miano ią za matkę wszystkich 
Bożków i Boginią ziemi, wy 
obrażano ią siedzącą na wo- 
że, który lwy ułaskawione 
ly, na głowie miała ko* 
tonę z wież. 
Miner w a. 
Minerwa córka Jowisza ; 
czczono ią iako Boginią mą 


drości,wyobrażano ią w kształ 


cie dziewicy mai szyszak 
na głowie, w iedućy ręce 
wlocznię, a w drugićy ta 
zwaną Egidą. 
© 
Cerera Bog 
lowaną byla siedząca na wo 


e zsierpem w ręku i sno 


pem zboża na kolanach. Wiel 


ką cześć odbierała od staro- 
żytnych i dla tego wiele było 
świątyń, i igrzy icy u- 
czczenie. 

Dyan 


ogini łowów. 


annę w postaci dorodnóy ko 
biety, w myśliwskim ubiorze, 
siedzącćy na wozie przez Je 
lenie ciągnionym,z kolczanem 
na barkach i z łukiem w ręku. 
Wenera. 

Bogini piękności, naydo 
odnieysza ze wszystkich Bo- 
gin, byla żona nayszkaradnicy- 
szego Bożka, któregośmy pod 
nazwiskiem Wulkana pozna 
li Wyobrażano ią sobie- w 
postaci naypięknieyszćy kos 
biety siedzącćy na wozie przez 


golebie  ciągnionym. Obok 


niy wystawiano młode 


hłopca ze skrzydłami, z lu 


kiem i saydakiem na plecach, 
byl to ićy syn, Kupido, Bożek 
miłości, 

emi d a. 

Bogini sprawiedliwości, wy- 
obrażoną była z zawiązanemi 
oczyma, z szalą w iednéy a 
mieczem w drugićy ręce. 

Skończywszy o Bogach i Bo 
giniach znakomitszych, muszę 
wam pokrótce nadmienić o 


bóztwąch niższego rzędu, — 


Wielką ich liczbę wyobraża- 
li sobie starożytni, wspomnę 
wam o niektórych. Zoł miał 
pod swoią wladzą wiatry, trzy 
mal ie uwięzione w jaskini i 
stąd wypuszczal ie podlug wo- 
l. Plutus był bożkiem bo- 
gactw, Morfeusz bożkiem snu, 
Janus bożkiem pokoiu, Flora 
boginią kwiatów, Pomona bo- 
ginią owoców, Oprócz tego 
cnota, wiara, sława, fortuna, 
milczenie i t.d. wyobrażane 
u nich byly pod postacią boż 


ka albo bogini, miały swoich 


kaplanów; óltarze i święta, 
Nimfy 

Wyobrażano ie w postaci 
młodych dziewic. Były one 
albo przełożone nad rzekami, 
Źwódlami, gaiami, łąkami lub 
też należały do grona znacz 
nieyszych Bogiń, a szczegól 


nićy Dyany i Wenery 


Fauny i Satyry, 


Bóstwa plci męzkićy, wyo 
brażane często na koźlich no 
gach, zrogami na głowach, 
miały także powierzone swo 


iy opiecę niektóre gaie i łą 


ki. Wystawiano ich często 
grających na dudkach z trzci- 
ny wyrobionych 

Oprócz tych Bożków mniey 
szych i większych, Grecy po- 
liczyli między Bogi sławnych 
ludzi, z początkowóy i baie- 
cznóy swoićy historyi, na 
zwali ich półbogami i stawiali 
im kościoly i oltarze. 

Nayznacznicyszym z pomię 
dzy takich pólbog ów był Her 
kules, twierdzili że iest synem 
Jowisza. Był on obdarzony 


nadźwyczayną mocą i odwa 


ga W dzieciństwie samym 
udusił dwa węże, które go 
w kolebce pozrzeć chciały. Li- 
czą dwanaście iego nayznako- 
mitszych*prac, a te były: iż 
pokonał rozmaite drapieżne 

ta i potwory; zwalczył 


azon ki, naród złożony z sa- 


mych kobiet, które ciągłe woy- 


ny toczyły; oczyścił staynie 
i obory Króla Augiasza, roz- 


pościeraiące smrodem swoim 


przedarł się do Erebu, 


raz aby uwolnić swego przy- 


iaciela Tezeusza, drugi raz a= 
by oswobodzić Królową Al- 
cestę, która ocalaiąc swego mę- 
ża, skoczyla byla w przepaść. 
Herkulesowi przypisywali sta- 
rożytni rozkopanie ciaśniny 
Gibraltarskićy i połączenie 
Oceanu z morzem śródziem= 
nem. Nareście po wielu tru- 
dach został przeniesiony do 
nieba, gdzie poiął za żonę He- 
bę boginią młodości, 


WIADOMOŚCI 

z historyi Greckidy 
Slyszalyście moie dzieci 
wzmiankę o zmyśleniachi bay 
kach, które sobie Grecy u 

tworzyli, pozbawieni wyobr 

żenia o prawdziwym i iedy 
nym Bogu. W krótkości po 
wiem wam terazo bistoryi te- 
go ludu, który chociaż tak ma- 
Ją przestrzeń zaymowal, wsla 
wił się na wieki przez swoie 
zwycięztwa i znakomite dziela 


i oświal ;rekom to winni 


iesteśmy początek wszystkich 
teraźnieyszych sztuk i nauk. 
Mówiąc wam vafii, 


wspomnialem o Grecyi będą 


teraz prowincyą Turcyi 


Europeyskićy, i powiedziałem 


że kray ten zniszczony dlu- 
ga woyr w naynędzniey- 
szym iest stanie. Te 
si Grecy są potomkami owych 
starożytnych i tak sławnych 
Greków, o których wam opo: 
wićm. 

Grecya dzielila się z począt= 


ku na kilkanaście królestw 


Każde prawie miasto, każda 
prowincya miala swego Kró. 
la. Pierwsi mieszkańcy tego 
kraiu byli dzicy, i dopiero o 
sady z Egiptu i Fenicyi przy 
byłe, oświeciły ich i nauczyły 
sztuki uprawiania roli, budo- 
wania domów, a następnie i 
innych nauk. 

Znacznieysze Królestwa w 

ecyi , w naydawnieyszych 
czasach byly: Królestwo Sycy- 
onu, Teb, Aten, Argos, Spar 
ty i Koryntu. Początkowe 


czasy Grecyi nazywamy cza: 


sami bohatyrskiemi, w nich 
bowiem żyli bohaterowie czy- 
li pół-hogowie, o których wam 
w mitologii wspomnialem; cza- 
ą pomieszane z mi- 
pomiątka o nich do- 


chowala się w pismachPoetów. 


W téy to epoce historya u- 


mieszcza wypraw 
tów po runo złote, zbrodnie 
Danaidów , przygody Tezeu 
sza, prace Herkulesa, nieszcz 

ścia Edypa, oblężenie Teb i 
Twoi. Będziecie późniy sly 


szaly o tém wszystkiem wiele 


ciekawych opowiadań, ale te 
raz przeydziemy do późniey 
szćy i pewnćy historyi Gra 
ków, zktórdy usłyszycie wić 
pieknych przykladów cnoty 


waleczności, 


Eunomes Król Sparty,umie- 
raiąc zostawił dwóch synów 
Polidekta i Likurga. — Poli 
dekt umarł, a Likurg został 
opiekunem maleńkiego 
dziecięcia i rządca Królestwa 
Likurg zamyślał poprawić o 


byczaie i prawa swoiego kra 


iu. Dla nabycia potrzebnych 


do tego wiadomości, odprawił 


podróż do wyspy Krety, E 


giptu i Azyi. Śmierć ie; 
nowca przywolała go do oy 
czyzny. Wterczas oglosił swo: 
ie ustawy.  Zasadzaly się one 
na tóm, a} z kraiu 
wszelki zł stkie ma- 
iątki podzieli! równo, zakazał 
bić pieniędzy złotych i srebr 
nych, i nakazał aby obywa 
tele razem wszyscy u publi 


cznych stolów iadali, Jedze 


nie ich bylo bardzo proste. 


Wszystkie te urządzenia mia» 
ly na celu, aby ze Spartanów 
uczynić silnych i nieustraszo 
nych żołnierzy; iakoż nie było 


mężnie, ludu w caléy 


Grecyi. Wychowanie dzie 


do tego samego celu zmierz, 

ło. Gdy miały lat siedem, 
odłączano ie od matek. Strzy- 
żono im bardzo krótko włosy, 
i chodziły boso.  Nazwycza 
iano ich do wszelkich niewy 
gód. W dwudziestym roku 
życia zaczynały uczyć się praw 


krajowych i nazwyczaiano ich 


do posłuszeństwa i uszanowa= 
nia dla starszych. Często 
pasowali się iedni z drugic- 
mi. Na uroczystość Dyany bito 
ie rózgami, dla zaprawienia ich 
do cierpliwości i odwagi Te 
które naywiększą okazyw 

ły stalość, były naybardzićy 
szanowane. Wychowanie dzie- 
wczyn było prawie tak su 
rowe iak chłopców. — Spar- 
tanie przez długi czas świę 
cie dochowywali ustaw Likur 
gai winni im byli swoię po- 


tęgę i chwałę. 


Wcale przeciwne obyczaie 
byly w Atenach. Solon po- 
chodził zrodu Królów Aleń 
skich; współziomkowie wy 
brali go za swego prawodaw 
cę i naypierwszego urzęd 
ka, Wydał prawa nie tak su- 
rowe iak prawa Likurga, i 
stósowne do obyczaiów swo: 
ich wspólziomków. Solon był 
iednym z siedmiu mędrców 
Greckich, Ślawne sa iego mą 
dre odpowiedzi. Krezus Król 


Lidyi na próżno chciał go 


zaślepić blaskiem swoich bo 


gactw i obrazem 


szczęścia; filozof 


sw 


okazał 


oiego 


że gardzi dostatkami i nie ufa 


w trwałość sze: 


pścia lux 


: Dopiero po śmi 


lzkie- 


ka; rzekł, można sądzić 


go szczęściu lub 


o ie 


szęściu. 


Król Lidyi zwyciężony przez 


Cyrusa Króla Persów 


Zrzu- 


cony z tronu i na śmierć ska- 


zany, przypomni 


l 


nie Solona, Zdanie to 


broilo zwycięzcę i daro 


cie Krozusowi, 


zda 
roz 


al ży 


Nad brzegami Azyi mniey 
szćy, którą morze nie nazbyt 
wielkie rozdziela otl Grecyi, 
byly liczne osady i miasta Gre 
ków. Cyrus Król Perski opa 
nowawszy obszerne kraie Azyi, 

rnął także i te osady i 
miasta pod moc swoię. Gre 
cy prosili o pomoc swoich 
wspólziomków z Europy. Da 
ryusz ieden z następców Cy 
rusa rozjątrzony przez to i 
ufny w swoię wielka potęgę, 
umyślił zawoiować Greków 


gromadził więc pięćset okrę: 
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tów i liczne woysko. Perso- 


wie opanowawszy nayprzód 


wyspy przyległe Grecyi, wy- 
siedli na ląd w Attyce (tak 
zwano kray Ateńczyków) iza- 
lożyli obóz pod Maratlionem 
nad brzegiem morza. Wszy- 
slkie miasta greckie zalrwo- 
żone potęga Persów, podda- 
ły się zwycięzcy. Sami Ateń 
czykowie i Spartanie wzięli 
się do oręża,  Ateńczykowie 
postanowiwszy zwyciężyć lub 
umrzeć, zebrali wszystkich , 


którzy tylko mogli broń dźwi 


naé. Ich woysko wynosiło 
ledwie dziesięć tysięcy ludzi i 
miało dziesięciu wodzów, a 
lew chwili tak niebezpieczni 

[emistokl Arystydes i 
wszyscy wodzowie, ustąpili 


l r 
dowódziwa M 


leyadesowi, ia 
ko naymężnieyszemu. Miley- 
ades uderzyl na Persów i po- 
bil ich na głowę, reszta schro- 
nila się na okręty. Sparta 
nie dopiero po zwycięztwie 
nadciągnęli 

W chwili gdy Persowie u 


ciekali na swoie okręty, A 


teńczyk Cynegirus widząc” że 


nieprzyiacielski state kodpły 


wa od brzegu, porwał prawą 
ręką za linę od nie 

mu rękę ucięto, porwał iale- 
wą ręką i tę postradawszy 
schwycił line zębami i prze 
szyty ciosami poległ, nie chcąc 
puścić swoićy zdobyczy. 

W Atenach dwóch bylo 
wówczas _ nayznakomitszych 
mężów, Temistokles i Arysty= 
des. Oba posiadali wielkie ta 
lenta, lecz Arystydes prócz 


, był czlowiekiem nay- 
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cnotliwszym ze wszystkich 
tak iż go cały naród sprawie 
dliwym nazywał. Temisto. 
kles zazdroszcząc slawy Ary- 
stydesa, dokazal tego ) 
na wygnanie skazano. Ary- 
stydes bez szemrania poddał 


się temu wyrokowi. 


Daryusz Król Perski rozj 
trzony klęską swoich woysk 


zamyślał okropnie pomścić się 


na Grekach i przez trzy lata 


niezmierne czynił przygotowa 


nia, ale ty em umarł 


Syn iego Xerxes wypelniaiąc 
zamiary oyca, wyslał do Gre- 
cyi woysko wynoszące iak po- 
wiadaią 4ry miliony żołnie- 
skladala się 
ztysiąca okrętów. Część Gre 
ków odstąpila sprawy swoićy 
oyczyżny, zostali się tylko A- 
teńczykowie, Spartanie, Tes- 
pianie, Tegeyczykowie i Pla- 
teyczykowie, którzy odpórim 
dawaliv  Temistokles dowo 
dzil Ateńczykami, ale poświę- 


aige milość własną dla dobra 


oyczyzny, ustąpił dowództwa 
Spartańczykowi Eurybiadeso- 
wi, który został naczelnym wo- 
dzem. Grecy cofnęli się do 
Termopilów: wązkiego prze 
smyku w górach Eta między 
Tessalig i Focyda. Tam Król 
Spartański Leonidas stanął ze 
czterema tysiącami żołnierzy 
Xerxes wkrótce przyciągnął i 
rozkazał mu złożyć broń 
Przyydź weś ią, odpowie. 
dział dumny Spartanin. Per- 
ywie nie mogli pokonać Gre- 


ów i dostać się na drugą stro- 


nę wawozu. Xerxes iuż chciał 
odstąpić od swoiego zamysłu; 

ly ieden z mieszkańców od- 
krył ścieszkę, która Persowie 
obeszli górę i tył wzięli Gre- 
kom.  Leonidaswidząc że iuż 
nie ma ratunku, odesłał 
naywiększą część woysk swo 
ich i zostawił tylko trzysta 


Spartanów, którzy znim razem 


postanowili. Przed bi- 


solo zjadł obiad, mó- 
wiąc, że wszyscy razem wie- 
czer u Plutona bożka Erebu 


jeść będą. Nie przeliczony 


tlum Persów uderzył nan 
Leonidas zginał pierwszy, za- 


biwszy wprzódy mnóstwo nie- 


przyjaciół. Jego żołnierze po- 


legli po tém przeszyci ciosa- 
mi. Jedentylko uratował si 
wrócił do Sparty, gdzie go 
wszyscy za nikczemnika mieli, 
zatarl po tém swóy wstyd 
świetnym zgonem pod Plate 
Za zbliżeniem się Persów, A- 
teńczykowie usiąpili ze swe- 
go miasta. Xerxes wkroczył 
tam i spalił Ateny. Flotta 


Grecka stanęla pod Salamina* 
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na którą to wyspę uprowa- 
dzili Ateńczykowie swoie żo 
ny i dzieci. Otoczyly iaw ka 
lo okręty Persów, wtenczas 
to Arystydes niesłusznie wy 
gnany, przybył do nich z E 
ny. Cnotliwy ten obywatel 
apominaiąc o swoićy urazie, 
rzekł do Temistoklesa. Złóż- 
my zserca gniewy nasze, po* 
winniśmy ieden tylko inleres 
mieć na celu, ocalenia Grecji, 
ty rozkazuy, iabędę ei posłu- 
szny. Przestrześ radę, że wszel- 


kie drogi do ucieczki są zam. 


knięte, i że tylko we zwycię- 
ztwie ocalenia szukać potrze 
ba. Temistokles tknięty ta- 

wspanialomyślnością, przy- 
znał się iakiego użył podstę 
pu, aby Persów skłonił do 
stoczenia bitwy, wezwał go 
do rady iobadwa przygotowa- 
li swoie woyska do boiu. — 

Z pomyślnym wiatrem, u 
derzono nagle na okręta Xer 


xesa, który zwysokićy góry 


przypatruiąc się bitwie, uyrzał 


wkrótce że rozproszono flot- 


tę iego, a malo ufaiąc lado- 
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wemu woyske, zdal nad nim 
dowództwo Mardoniuszowi , 
sam zaś w rybackićy łodzi 
umknął do Azyi. Pamiętna ta 
bitwa wławila Cymona syna 
Milcyadesa, który odznaczył 
się w nićy cudami waleczno- 
ści. A Temistokles gdy pó 
iniéy wszedł na Olimpiyskie 
igrzyska, wszyscy przytomni 
powstali, okazuiąc mu- prze 
to uwielbienie swoie. Przy 
znał Temistokles, iż tryumf 
ten milszym był mu nad 


wszystkie. Przecież pozostał 


ieszcze w Grecyi. Mardoniusz 
z trzech kroć stotysięcznym 
woyskiem, a połączony z mię 
szkańcami Tessalii i Beocyi 
strasznym byl nieprzyiacie 
lem. Bitwa pod Platea w któ- 
réy Grekami dowodzil Ary- 
stydes i Pauzaniasz, zniszczy- 
ła potęgę Persów, Mardoni- 
usz poległ na placu, i odtąd 
nigdy iuż Persowie nie naie- 


chali zi reckićy 


Pauzaniasz który pod Pla 


tea na imie boliatyra zaslu 


żył, dal się przekupić złotem 


Perskićmi przyrzekł Xerxeso- 


wi podda pod moc iego Spar- 


tę i całą Grecyą: Odkryto 
zdradę jego, Pauzaniusz 


zany na Śmierć, schronił 
do świątyni Pallady 


śmieiac zabiiać zbrodniarza u 


krytego w przybytku Bogini, 


lud zamurował cyście do 


nićy iusz w kilka dni 


odu życie zakończył. Mó 
wią że wlasna iego matka pier- 
wszą położy lẹ dla uka- 


rania wsynu zdraycy oyczy- 


zny. Nieco późnićy i Temi 
stokles posądzony o zdradę 
skazanym był na wygnan 
il on się do Eolii, gdzie 
| Perski naznaczył wielką 
summę za iego glowę, po- 
stanowił sam stawić się przed 
Królem. Przebrany za niewia 
stę, udał się do Persyi i wpro 
wadzony przed oblicze Arta 
xcsa, rzekł z szlachetną 
mialością: „Królu, iestem'I 
mistokles. Wygnany prz 


Ateńczyków., szukam schro. 


nienia lub śmierci. W two: 
ićy iest mocy zbaw blaga- 
iącego, lub zgładzić człowie: 
ka, którego mianui 
naywiększym nieprzyiacielem 
swoim.* Arlaxerxes WZruszo* 
ny tak szlachetnem zaufaniem, 
ał mu nagrodę przyobieca- 
ną iego zabóycy, zapewnił mu 
utrzymanie i obsypał dobro- 
dzieystwy. Temistokles umarł 
na wygnaniu, lecz nigdy nie 
podniósł broni przeciw oyczy” 


án 


Nie wiadomo kiedy umarł 


Arystydes; o tém tylko iest 
wzmianka, że po iego śmiej- 
ci nie miano go za co pocho- 


wać 


Perykles syn Xantyppa wo- 
dza Ateńskiego wsławił się 
w tym czasie; i wiek ten od 
jego imienia nazwany został 
wiekiem Peryklesa; wygnany 
i uapowrót odwołany z wy- 
gnania, zapewnił sobie nay- 


wyższą wladzę w Atenach, któ- 


rą piastował przez lat czter- 


dzieści: pod iego to rządem 


Ateny ozdobiły się licznemi 


gmachami, ńauki w całey Gre- 
cyi zakwitły i wiek ten stał 
się tém dla Grecyi, czém wiek 
Augusta dla Rzymu. Medyce- 
uszów dla Włoch, Ludwika 
XIV dla Francyi, Zygmunta 
Augusta dla Polski. We wszy. 
stkich gałęziach nauk okazali 
się wielcy mężowie, postawi- 
Ti literaturę ecką na wyso. 
kim stopniu, i uczynili ią wzo- 
rem dla wieków potomnych. 
Lecz za panowania Peryklesa 
wzięła początek woyna zwa- 


na Peloponezką, która tak 
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smutne skutki ś 
Grecyą i przyśpieszyła upa- 
dek Aten, Gdy bówićm Grecy 
nie potrzebowali. bronić się 


przeciw Persom; zaczęli 'wo, 


nę prowadzić między soba. 
Woyna Peloponezka między 


Atenami i Spartą ciągnela się 


z zapalczywością. W reście po 


obfitym krwi przelewie z obu 
stron, zgodzono się na zawie- 


szenie broni 
Mlody 


cnot i talentów rycerskich o- 


budził dawne pomiędzy A 


Aleybiades pelen 


tenami i Spartą niezgody; i 
pomagaiąc Eginetom ludo 
wi mięszkaiącemu w Sycylii 
zapalił wo, tóra poci k 
iego 

w tymże cza- 

sie oskarżony był Alcybiades 
o świętokradziwo, i wyro- 


kiem ludu na śmierć i prze- 


l 


Sparty i podniósł broń prze- 


oyczyznie. Pod 


t 
wem w 


ilenstwo skazany, uszedł do 


iego dowódz 


cedemońskie zniszczy la ees 


a Aleńskie w Sycylii, ale 


gdy coraz wzrastała w potege 
Sparta, odezwała się w duszy 
Alcybiadesa, dawna miłość ro- 
dzinnóy ziemi; lecz zamysły 
jego zostały odkryte, i Spar 
tańczykowie wskazali go na 
wygnanie. Wtenczas udał się 
do Persyi izostal ulubieńcem 
Satrapy  Tyzafernes Lecz 
skniąc do oyczyzny , 


Przyięto go 


wrócił do Aten 


zokrzykami radości i uw 


bienia. Wspólobywatele o- 


zdobili go koroną złotą, po 


wierzaiąc dowództwo nad ca 
lem woyskiem lądowćm i mor- 
skićm; lecz zbity na głowę 
przez Lyzandra wodza Spar 
tańskiego, wskazany był po 
drugi raz na wygnanie przez 
swoich ziomków. Udał się da 
Chersonezu, a Lyzander ko 
rzystaiąc ztego zdarzenia zdo- 
byl wiele miast, i zwycięży- 
wszy Ateiiczyków przy I 
polamos; zaczął oble 


Ateński, 


Nieszczęśliwć 


sto ze wszystkich stron opa 


sane od nieprzyjaciół, zmu- 


3 


szonćm było na podpisanie 
warunków narzuconych od 
zwycięzców. Pozwolono A- 
teńczykom mieć tylko dwana- 
ście okrętów, a w każdćy po- 
trzebie rozkazano pomagać 
Sparcie. Lyzander zburzył mu- 
ry otaczające miasto i oddał 
Ateny pod zarząd trzydziestu 
mężów Archontami zwanych 
którzy się okrutnie obchodz 


li z Ateńczykami. Po tyn 


przymierzu, które zakończy 


ło dlugą woynę Peloponezką, 


Sparta stala się panią całey 
Grecyi. 

Tymczasem Archonci wy- 
wierali w Atenach naywiększe 


okrucieństwa. N 


aymnieysza 
oznaka nieposluszeństwa, sło- 
wo dwóyznaczne, wszystko to 
Ściągalo na _ nieszczęśliwych 
kraiowców karę śmierci. Al- 
cybiades pra 

swobodzenia oycz 

się do Persyi w celu żebra- 
nia pomocy przeciw Sparcie, 


lecz Persowie namówieni od 
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Lyzandra pozbawili go żyć 
Tak więc czterdzieści lat do 
piero licząc, polegl ten Bo- 
hatyr w tóy wlaśnie chwili, 
w którćy mógl był uleczyć ra: 
ny wlasnćy oyczyźnie zadane 
Lecz wkrótce Trazymenes po- 
stanowił uwolnić kray od cie- 
miężycieli. Wszedł do Aten, 
zniósł garstkę Spartańskiego 
woyska i ukarał śmier © 
krutnych Archontów. Ugrun- 
towawszy niepodleglość Ate 


nom, wymógł pod przysięg 


na współrodakach zapomnie- 


ER UE 
przeszłości, prze 
pobiegł dalszym skutkom woy- 
ny domowóy i wewnętrzne 
szczęście oyczyznie swoićy za- 


pewni. 


Miasto Teby w krótkim cza- 
sie wzięło przewagę nad 
la Grecyą. Spartanie zazdro- 
śni tego wyniesienia wydali 
woynę Tebańczykom. Lecz 
Pelopidas ieden zwodzów Te 
bańskicb odpędził ich, a Epa- 
minondas pod Leuktrą zbit 


ich na głowę. A udawszy się 


za niemi w pogoń, wszedl € 

Sparty i zmusił to dumne 
miasto do zawarcia ugody. — 
Wtenczas to Grecy zaczęli si 
obawiać przewagi Tebańczy 
ków. Sparta, Ateny i wiele 
innych miast zlączyły się prze- 
ciwko nim i woyska ich ze- 
szły się pod Mantinea. Dlu- 
> się chwialo zwycięztwo; 
lecz w końcu przeważyli Te- 


bańczykowie,  Nioprzyiaciele 


poszli w rozsypkę, lecz Epa* 


minondas ciężko raniony u 


niesionym byl z pola bitwy. Po- 
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cisk Spartański uwiązł mu w 
piersiach, lekarze oświadcz 

li że natychmiast umrze skoro 
żelazo z rany wyiętóm będzie. 
Bohatyr spytal się o los nie 
przyiaciół , a dowiedziawszy 
się że pierzchnęli z pola bi- 
twy, i że zwycięztwo uwień- 
czyło iego woyska. „Dobrze 
więc (rzekł) życie moie aż 
nadto iest dlugićm; umieram 
nigdy nie bedac zwyciężony.* 
Po tych słowach sam wyrwał 
pocisk i skończył życie, a Te- 


hańczykowie pozbawieni tak 
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dzielnego wodza, zawarli po- 
kóy ze Spartanami. 

Grecya w tym czasie była 
przy schylku swoićy potęgi. 
Filip Król Macedoński zagra- 
żał ićy podbiciem. Człowiek 
ten połączał w sobie rzadki 
zbiór cnot i występków, Ni 
kiedy szlachetny, często okru 
tny, zawsze zdradliwy, nie- 
zmordowanym był w woynie 
i przebiegły w środkach wio- 

acych go do iakiego celu. Mo- 


narcha ten ogłosił się wodzem 
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pospolitych Greckich, 
Lecz naystrasznieyszemi nie- 
przyiaciołmi iego byli Ateń- 
czycy, a pomiędzy niemi De- 
mostenes, którego porywalą: 
ca wymowa kierowała umy- 
słami rodaków. Człowiek ten 
przywiązany do swoićy oyczy- 
zny, wystawiał współobywate- 
lom chytre Filipa zamiary, 
wyrzucał im gnuśność, prze: 
powiedaiąc rychly upadek 
ten. Piorunuiąca iego wy” 


mowa ocucila Ateńczyków z 


dlugiego letargu; woyskaich 


połączone z woyskami Tebań 


czyków, stoczyły z Filipem bi- 


twę pod Cheroncą. Macedoń 


czykowie odnieśli zwycięztwo. 


W téy bitwie syn Filipa, mło. 
dy Alexander, który późnićy 
tyle się wslawił w dziciach 
świata, 17 lat liczący, widząc 
oyca swego napadniętego od 
nieprzyiaciól, rzucił się na 
nich, odegnał napastników i 


pierwszy czyn mlodzieńca 2 


powiedział wnim przyszlego 


Bohatyr: 


Filip powierzył byl wycho- 


nie Alexandra syna swego, 
Arystotelesowi Filozofowi, ro- 
dem z Stagiry. Ten wpoił 
w iego duszę zarody pięknych 
cnot, i wyćwiczył go w nau 
kach. Lecz Alexander wst 
piwszy na tron, splamił swo. 
je rządy przezzniszezenie Teb, 
których mieszkańców w pień 
wyciąć rozkazał. Ogłoszony 
naczelnym wodzem Grecyi, 
\l się na podbicie Persyi, 
rozproszywszy stotysięczne ich 
Woysko, broniące mu przey- 


ścia przez rzekę Granik; zdo 
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mnieyszą, W na 


stępnym roku podbił Fr 


Udał się potóm do Kappa- 
docyi; Daryusz w sześćdzie- 
siąt tysięcy woyska stawił mu 
czoło, ale żołnierze iego ży- 
iący w ciągłóy gnusności, nie 
umieli wstrzymać silnego Ma- 
cedorńiczyków. natarcia. Zwy- 
ciężony Daryusz uszedł z po- 
la bitwy, zostawuiąc zwycięz 

cy obóz, a w nim swoię mat- 
kę, żonę, dzieci i niepoliczone 
bogact 


Alexander obszedł się po 


ZZA 


i 
ZZS 


2 
DN 


br 


królewsku z familig Daryusza. 
Zostawił ićy wszystkie bo- 
gactwa, i tyle woyska do stra 
ży, ile wymagał stan ićy wy 
soki. Król Macedoński udał 
się do Syryi, zdobył Dama 
szek, Judeę, Fenicya, Egipt, i 
po drugi raz zwyciężył Dary 
usza pod Arbellą. Daryusz pó 
iniéy w ucieczce, od iednego 
ze swoich wodzów zabity zo 
stał 

Mlexander pośród zwyciężtw 


zachował umiarkowanie i mą 


drość, ale zwyciężywszy Per 


sów przeiął ich zniewieścia- 
łość, vyylal się na zbytki i roz 
pustę. Odurzony winem, stra 
ić kazał dwóch naywalecz- 
nieyszych wodzów swoich: Fi- 
lotasa i Parmeniona, a Kli- 
tusa swego przyiaciela i to- 
Warzysza broni, który mupo- 
śród uczty iego występki wy- 
rzucal, własną ręką zamordo 

u; po tém zabóystwie żal 
przeiął iego serce, z rozpaszy 
chciał się glodem umorzyć i 
przez dwa dni żadnego nie 
przyymował posilku; nie mógł 


przecież wrócić życia przyja 


cielowi. 

Po tóm Alexander postano 
wil podbić Indye. Taxil ie- 
den z Królów tego kraiu pod 
dał mu swoie państwo i woy 
ska; śmielszy od niego Porus 
na brzegach Histarpu, czekał 
spotkania się z zwycięzca A= 
zyi. Lecz woysko iego poszlo 
w rożsypkę, a on sam po cus 
dach waleczności dostał się 


niewolą Jak chcesz abym 


z tobą obszedł? spytal go 


loński Monarcha, 


„Jak z Królem“ odpowiedział 
Porus, a ta odpowiedź zje 
dnala mu szacunek i przyjaźń 
Alexandra. Lecz niedlugo po- 
tómAlexander wśród uczty po 
stradal przytomność i wkrótce 
życie zakończył. Przy śmier 

ci, pytaiącym się wodzom ko 
muby zostawił państwo swo- 
ie? odpowiedział: „Naygo 
dnieyszemu* i po wyrzecze 

niu tych słów ducha wyzio 


Wodzowie Alexandra po 


iego śmierci podzielili się o 


gromnemi państwami 
Antypater, ieden znich wziął 
w zarząd Macedonią. Wten- 
czas to Grecy widząc przyia 
zną porę odzyskania utraco- 
néy wolności, wzięli się do 
broni. Lecz zwyciężył ich An- 
typater i podstąpiwszy pod A- 
teny, doma + wydania 
sobic a i Hipery 

sprawców téy woy 
ny. Przecież obadwa ci mę- 
żowie ratowali się ucieczką, 
A Demostenes trucizna życić 


sobię odebral, Tymczasem 
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Antypater, mianował rządcą 
zwyciężonych Aten Pocyona 
wodza Ateńskiego, który ła- 
godnością swoią osladzał lo. 
sy rodaków. Lecz po śmier 
ci Antypatra, Grecy oska 
rzyli Focyana o zdradę. Na 
próżno chciał bronić swoiś 

niewinności, nie pozwolono 
mu tłumaczyć się, wypił prze- 
to truciznę, zalecaiąc synom 
przed zgonem, aby zapomnieli 
wyrządzonćy mu krzywdy. Ta 
kibyl los iednego z naywię. 


kszych mężów Ateńskich. 
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Już minęły chwile sławy 
Aten i Sparty, gdy w maléy 
prawie zapomnianćy rzeczpo: 
spolitćy Achayskićy, odrodzi 
ły się cnoty slarożytnóy Gre 
cyi Prosty obywatel Aratus 
wrócił Grecyi wolność i wy- 
pędził Macedończyków. Po 
nim Filopemen objął dowódz 
two i wsławił Rzeczpospolitę 
Achayczyków. Lecz iuż Rzy- 
mianie szeroko rozciągali swo. 


ię władzę po świecie, i po sla 


bym odporze, Ateny, Sparta, 
Etolia 


i Macedonia uległy 


przewadze ich broni, a Gr 
cya pod imieniem Achai za 
mienioną została w prowin 
cya Rzymską 
WIADOMOSC 

z Historyi Rzymskicy 

Drugim ludem nayznakomi- 
tszym w starożytnościsą Rzy 
mianie, którzy z bardzo maléy 
osady powsławszy', szeroko 
rozpostarli po świecie wladzę 
swoją i przez kilka wieków byli 
naypotężnieyszym państwem 


na ziemi. Rzym iest dotąd iak 


to inż wspomnieliśmy znamie 
nitóm miastem we Włoszech 
Był on niegdyś stolica pań 
stwa Rzymskiego. Jak wszy 
stkich narodów tak i Rzym 
skiego początki upstrzone są 
baykami. Mówią że Rea Syl- 
wiia malka Romulusa i Re 
ma, puściła ich w kolebce n 
rzekę Tyber, skąd szczęśli 
wym trafem na brzeg woda 
ich wyrzucila. am wilczy= 
a miala ie wlasnemi karmić 


piersiami, dopóki pasterz na- 


Potkawszy na polu niemowlę- 


nie wziął ich pod swoię o- 
piekę. Bracia dorosłszy, u 
myślili po nad brzegiem rze 
ki Tyber, zalożyć miasto. — 
początku Rzym z kilku cha 
tek nędznych złożony, stał się 
późnićy stolicą światai cudem 
podziwienia wędrowców. — 
Chcąc ludność iego pomno- 
żyć, Romulus oglosił, iż daie 
schronienie wszystkim wy 

1ańcom i nie maiącym sta: 

o zamieszkania ludziom, a 


wkrótce Rzym zaludniony był 


od pasterzy i wszelkiego ro- 
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dzaia włóczęgów. Romulus 
brata swego Rema zabił io 
losi] się samowladnym rząd 
ca Wysłał wkrótce potóm 
do pobliskich ludów posel- 
stwo, prosząc o wydanie có- 
rek w zamężcie iego podda- 
nym; gdy mu tego wszyscy 
odmówili, użył podeyścia. O: 
Tosił przeto, iż na cześć Nep 
tuna, odbywać się badą w Rzy- 
mie igrzyska.  Ciekawością 


wiedzione pograniczne ludy, 


2 żon, A 
nami i córkami tłumnie 


się zes 
ię zeszli na ulubione wido- 


wis 


k: 


Wtenczas za 


danym 


znakiem wypadli zewsząd Rzy 


mianie z orężem w ręku,na nic 


uzbroione tłumy i unio 


wszystkie kobiety, oyców i bra- 


ci za mury miasta wyparli 


ną 


jące 


Ten wypadek byl przyczy- 
i 


woyny przez wiele lat trwa 


ya 


Sabińczykowie 


wództwem Tacyusza 


do Rzymu, i inè 1 


krwawdy przychodzić 


gdy córki 


ny 


dzy 


ki Sabińskic 


zymian, wbiegly 


walczące szere 


od do 


a west 


ialo do 
walki, 
teraz żo: 
pomię 


zaklina 


iacich na związki krwi aby 
ożyli oręże. I zawartą 20 
Stala między dwoma naroda 
mi ugoda. Rzymianie i Sa 
bińczykowie ieden lud skla 
ać mieli. Znacznieysi z nich 
przypuszczeni byli do Senatu 
Rzymskiego, a Tacyusz miał 
z Romulem naywyższą wla 


dzę podzielać. Przecież po 
krótkim przeciągu czasu Ta 
Yusz został zabity. 


Numa Pompiliusz następca 


Ro, 
Mmulusa przez łagodne rzą 
dy 


ustalił pomyślność Rzymu; 


ustanowił przepisy religiyne. 
wydał prawa dla swoich pod 
danych i po 43 latach rządu 
zostawił tron Tullusowi Hos: 
tyliuszem zwanemu. Monar 
cha ten przez podboie rozsze- 
rzył potęge państwa. Rzym 
Albie wydał woynę, lecz w 
chwili gdy obadwa woyska 
gotowaly się do nat 

Król Albański podał m 
aby oszczędzając krwi rozle 
wu, zdać los bitwy na trzech 
zkażdey strony rycerzy, pod 


warunkiem, że ten lud bę 
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dzie drugiemu panował, któ: 
rego rycerze tryumf odniosą 
Obie strony przyięly to pe 
stanowienie. Trzech Kurya- 
tyuszów ze strony Alby, a 
trzech Horacyuszów ze stro- 
ny Rzymian stanęło. Zaczę 
ła się walka; gdy dwóch Ho- 
racyuszów poleglo a trzeciu- 
chodził z pola bitwy, zdawa- 


lo się że Alba iuż zwycięża, 


lecz Rzymianin który zmy- 
šli} 


ucieczkę by rozłączyć 


teprzyiaciól, uderzył na ka 
ide 
lego znich pokolei, i wszy 


EW, — 
stkim śmierć zadawszy, za 
pewnił oyczyznie swoićy nay 
wyższą nad Albańczykami wla 
dzę 

Po Tullussu Hostyliuszu 
wstąpił na tron Ankus Mar 
kus wnuk Numy, po nim Tar 
kwiniusz stary i Serwiusz Tul 
lus, który był zamordowany 
przez swego zięcia Tarkwini 
usza zwanego pysznym; po- 
stępek ten i inne okrucień 
stwa iakich się nad Rzymia 
nami dopuszczał , sprawiły, 


iż zmuszono go szukać schro 


nienia w Etruryi. Od tego 
Czasu zamiast wladzy króle. 
wskićy, nastąpili Konsulowie 
Wybrani z grona Senatu, któ 


rych władza rozciągać się mia- 


ła przez rok ieden. 


Kaiusz Marcyusz Koryolan 
pochodził ziednóy z nayświet- 
nieyszych familii Rzymskich * 
Nadano ma to imie, za wzię- 
cie szturmem Koryoli, zna 

mego miasta krainy Wol- 


sków, Po utracie oyca, w wie 


k 
U dziecinnym, był wychowa 
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ny z naywiększóm staraniem 
przez swoią matkę Weturią, 
Wpoila ona w niego surowe 
Rzymianina cnoty, męztwo i 
wytrwałość na trudy. Przy 
tak pięknych duszy przymio- 
tach, Koryolan osiągnął w kra 
iu naywyższą Konsula wła- 
dzę, którą przez lat dwa cię 


em piastował, Lecz zdawa- 
ło się ludowi, iż zamierza u- 


ciemiężyć  wspólziomków 


więc go na wygnanie 
no. aiąc zemstą udał się 


do Wolsków i stanawszy na 


ich czele podstąpił pod mury 


Rzymu. Senat wyslal do nie 
go poselstwo z obywateli i ka- 
Planów złożone: lecz przyiął 
ie Koryolan z dumą, nieza- 
chwiany w swoiém postano- 
wieniu. Wtenczas matka, 
żona iego Wolumnia i orszak 
kobiet Rzymskich w żałobnych 
szatach, przyszly blagać Ko- 
ryolana. Matka zalana łzami 
zaklinala go aby swemu kr 

lowi przebaczył, i rzucaiąc się 
do nóg iego rzekła 


Proźby, jeżeli lzy moie nie mo 


ga cię wzruszyć, poyrzyy na 
matkę żebrzącą przy nogach 
twoich o zachowanie oyczy= 
zany“  Koryolan wzruszony 
prożbami matki zawołał czu- 
le, podnosząc ią z ziemi: Rzym 
nie zginie, lecz twóy syn iest 
zgubiony Przewidział swóy 
los nieszczęsny, albowiem 
Wolskowie widząc go odstę- 
puiącego od oblężenia, podbu- 
rzeni przez iednego z wodzów, 
"Tullusa, który byl Koryolana 


wspólzawodnikiem, odebrali 


mu życie. 


Ciągłe zatargi w Rzymie, 
zmusiły Senat do wybrania 
Konsulem Lucyusza Cyncyn- 
nata, męża nieposzlakowanćy 
cnoty, mogącego roztropno- 
ścią swoią pokóy wewnętrzny 
zapewnić. Wielki ten czlo- 


wiek żył wówczas na wsi, u 


prawiaiąc kilka morgów ziemi 


które odziedziczył po rodzi- 
cach, Posłowie Senatu zastali 
$0 orzącego na polu Wiencz 

witając go imieniem Konsula, 
Oznaymili powód swego przy. 


bycia, "Ten czcigodny starzec 


go = 


przenosił slodycze życia wiey 
skiego nad caly blask godno- 
ści. I iedynie powodowany 
miłością oyczyzny, opuścił ci- 
che swoie ustronie, mówiąc 
przy odjeździe do żony: 
bawiam się moia Racy 

by pola nasze w tym rol 
uprawionemi nie byly 

brano go wleyże chwili w 


purpurowa szatę, a liktoro- 


wie z pękami rózg i toporami 


w ręku, stawili się gotowi na 


iego rozkazy, prowadząc go 


w tryumfie do Rzymu. Cyn- 


= gt 
cynnat wszystkie chwile swe: 
go rządu poświęcał wymie- 
rzaniu sprawiedliwości uboż 
szym; a gdy Sabińczykowie i 
Ekwowie zagrażali niebezpie. 
czeństwem, zwyciężył ich, i 
ozdobiony zaszczytem tryum- 
fu, wrócił znowu do swoich 


zatrudnień rolniczych 


Kamillus sławny przez wla- 
me cnoty świetne przodków 
ugi wyniesiony na stopień 
Dyktatora, dobył miasta We 


iów i zakończył woynę od 


lat dziesięciu trwaiącą. "Tak 
ważna zasługa powinna mu 
była zjednać wdzięczność na 
rodu; lecz Rzymianie nie u- 
mieli nagradzać męztwa wo 
jowników; oskarzono Kamil 
la o zdradę, i sam dobrowol 
nie Rzym opuścił 

Gallowie: naród osiadly w 
teraźnieyszćy Francyi: zagar- 
nawszy piękne krainy między 
Alpami, Apeninemi rzeką Te- 
sino leżące, zbliżyli sięku Rzy 
mowi. Brennus ich Król roz 


gromiwszy wszystkie przeszko 
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dy tamuiące mu przeyście , 


Podstapil pod miasto, 363 ro 
ku po iego zalożeniu. Kobiety 
i dzieci szukaly schronienia w 
okolicznych wioskach; a wszy 
Scy mogący broń dźwigać 
zamknęli się w murach Kapi 
tolu (tak zwano warownię w 
środku miasta leżąca) i po- 
stanowili bronić się do osta 
tka, Naystarsi zaś Senatoro 
wie i kilku kaplanów, dobro 
Wolnie poświęcili się na śmierć, 
Przybrani we wszystkie oznaki 


'Woidy godności, zasiedli = 
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krzesłach ze sloniowćy kości 
przed przysionkiem wlasnych 
domów, spokoynie oczekuiąc 
nieprzyiaciela. Gallowie we- 
szli do opuszczonego Rzymu. 
Gdy uyrzeli starców, ich po 
waga, ich dlugie białe brody, 
i milczenie które zachowali , 
malchnęło tych dzikich woio” 
wników poszanowaniem. Nie 
śmieli się zbliżyć do nich: wre- 
ście żołnierz iakiś powodowa 
ny ciekawością, dotknął się 
brody iednego z senatorów 


ten szanowny starzec rozgnie- 


any taka zuchwalością, u- 
owę. Zol- 


mszcząc się zabił go na- 


derzył go las 


tychmiast, a wszyscy w ie 
dnéy chwili zamordowani zo- 

Brennus kazał zapalić 
miasto i zamyślał o zdobyciu 
Kapitolinm. Żołnierze iego, 
w ciemnościach nocy, niezwa: 
żając na niebezpieczeństwo, za 


rzucili drabiny na mury í do- 


stali się na wierzch twierdzy; 
“laze byly uśpione; Gallowie 
W nayyiększćy cichości dążyli 
do środka, i iuż byliby twier 
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dzę zdobyli, gdyby gęsi po- 
święcone Junonie znayduiące 
się tamże, swoiemi krzyki nie 
były przebudziły Rzymskich 
żolnierzy. Odparto Gallów , 


ale Rzymianie przy 


dem i niespodziewaiąc się ża- 


dnych posilków,zaczęli z Bren- 
nusem wchodzić w umowy. 
Ugodzono się, iż za oplata ty 

siąca sztuk złota, Gallowie z 
granic Rzymu ustąpią. Przy. 
ważeniu tego okupu,gdy sprze 

czano si$*0 wagę, Brennus 


dorzucił ieszcze miecz swóy 


i kazal na drugą stronę dosy 
pywać złoto, wolaiąc z du 
Ma: „Biada zwyciężonym, * 
Podczas téy sprzeczki, Ka 
millus mianowany na nowo 
Dyktatorem; ukazał się nagle 
na czele swego woyska i wcho- 
dząc na micysce gdzie twwala 


Umowa: „Odnieście to zloto 


do Kapitolu, zawołał na swo 


ich żołnierzy, a wy Gallowie 
oddalcie się ze swoiemi wa- 


żelazem tyl 


swóy odkupuią* i 


chwil Gallowie oto- 


4 
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czeni, z niezmierną straty po 
szli w rozsypkę 

Trybun ludu Marck Pom 
poniusz zdpozwał nieiakiego 
Manliusza za to, że się okru 
tnie obchodził z swym dzie 
cięcięm. Tym dziecięciem 
był syn Manliusza Tytusem 
zwany, który od dzieciństwa 
był zaiąkliwy i slabego umy 
słu.  Qyciec przeto trzymał 
go wiednym z domów wiey 


skich.  Pomponiusz chciał go 


za to oskarżyć i sprawę tę po- 


pierał tak żywo, iż się oba 


dy. == 
Manliusz nie był u 
tus dowiedziawszy 
zęściu oyca, opu- 
wioskę i bardzo rano 
edlszy do Rzymu, udał 
Trybuna. Pozdrowił 
i prosił o posłuchanie ta- 
iemne; ludzie  Pomponiusza 
s mlodzic 
Nice w ię znim sam na 
tm, dobywa sztyletu i przy 
Kladaiac go do piersi Trybu 
JA zagraja mu śmiercią, ieźli- 
by 
zł, że swoie o 


przeciw iego oycu 
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odwoła. Przerażony Pompo- 
niusz wykonał przysięgę: a 
lud rzymski uwiadomiony o 
tym czynie milości synowskićy 
wyniósł go na stopień woy- 


skowego Trybuna. 


Wszystkie ludy włoskie pa- 
łączyły się przeciw Rzymia 
nom. Pyrrus Król Epiru nay 
większy wódz swego czasu 
przebył morze i złączył się 
zniemi. Kartagidczykowie za 
myślaiący ugrumłować swoią 


vładzę w Sycylii, także przy 


słali im rozmaite posilki. — 
Woyna ciągnęla się z różnóm 
szczęściem, wreszcie pokona- 
hy Pyrrus wrócił do Epiru, 
a Rzymianie tryumf nad nie 
Przyiaciolmi odniosłszy, kraie 
ich do swego państwa przy 
tczyli. lecz krwawa woyna 
między Rzymem i Kart giną 
ad wynikla— Kartagina by- 
ło to ludne, bogate i handlowe 
miasto w Afryce, stoiące nad 
brze 


iem mor ódziemne 


30— K. isulowie Lucyusz Ma 


uliusz į Regulus, ponieśli 


woynę na Afr 5 życie zależalo od pomyślnego 


i zwycięż T skutku iego pośrednictwa. — 
S 


lecz Regulus enat Rzymski chege ocalić 


1 F a , AR 
lẹ i do ciężkie r takiego obywatela iak byl Re- 


Po gulus, gotów był 
Czynić; lecz ten szlachetny m 
Nie zważaiąc na m 
ich do woyny 
przynaymnić uheia twe 
iewol i l 
nę niewolników. r mu, aby wide 
tagińiczykc zobowiazal k 
5 zmięk 


przys ieżeli nie i r 
I z howienia, a dotrzymuiąc słowa 


wskóra u ó i 
r cil do Kartaginy. — K 


igliiczykowie rozgnić 
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mu życie w męczarniach. Z o- 
bustron z równym zapalem 
wzięto się do broni. Anni- 
bal był ogloszony wodzem 
Kartagińczyków. Od dzieciń- 
stwa nawyldy do woyny, wy 
niesiony na stopień naczelni 
ka, posiadał wielką znaiomość 
Przebył 


Alpy; wszedl do Włoch, zniósł 


sztuki woiowania. 


Rzymskie woyska na brzegach 
rzeki Tessino i Trebii, pod 
Trazimenem i Kannamii był- 
by na zawsze zniszczył Rzecz- 


pospolitą Rzymską, gdyby się 


zatrzymal w Kapni. O- 
sloszony wodżem przeciw nie” 


mu Fabiusz Mavymus,urtka 


iąc z nim stanowczéy walki, 
niszczył sily ie go podjazdami 
iniespodzianemi napady. Mlo- 
dy Publius Seypio na czele 
nowo ze go woyska po- 
Plynał do Afryki; zagrożona 
Kartagina, odwolała z Wloch 


Annibala na swoię obronę. — 


Lecz Scypion pokonał go pod 


mą, i zmusił Kartagińczy 


ków do podpisania bardzo u 


Hżliwych warunków. 
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Annibal zasmucony poniżc 
nici oyczyzny, ś nie 
nawiścią Rzymian, schronil 
się naprzód do Antyocha Kró 
la Syrakuzy, w koricu do Pru 
zyasza Króla Bitynii. Prze 
cież nie sadzac się bezpiecz- 
nym na ob tych dworach i 
obawiaiąc się aby co chwila 
nie wydano go w-ręce nie 
przyiaciół, polknał truciznę, 
którą oddawna nosił w pier 


Ścieniu, mówiąc: „„Uwolniymy 


Rzymian od przestrachu, któ 


rém ich moie życie przeymu- 
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ie, Byli oni niegdyś tak wspa- 
niałomyślni iż ostrzegli Pyr 
rusa o zamysłach zdraycy , 
który go chciał otruć, dzisiay 
są tak podli, iż namawisią 
Pruzyasza, aby mi życie ode- 
bra len wielki człowiek 
skończył życie maiąc lat sześć= 
dziesiąt cztery 

Przecież Kartagina naba 
wiała ieszcze Rzymian niespo 
koynością, więc ią zniszczyć 
postanowili. To bylo powo 
dem do trzecićy woyny z Kar 


taging, Scypion mlodszy, syn 


Pawła Emiliu 
zystko, do- 


wspanialego m 
niu Rzymu 
ie zrównał 


mianic 
komit 


zaczęli 
nskiemi, 


dzę 
mienione owin *poewa 


a Grecy przez ty 


wieków napelnili 


świat caly, ano 


wanie Rzy lupa 


mi podbitych krain , 


wkradł się zeczypospoli ié kley 


4 ią aby ićy nawzaiem 


tóy. Lud któremu nic się nie 
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pokazała swoie. _ Wtenczas 
Kornelia wskazuiąc na synów 
w dziecinnym wieku ieszcze 
będących rzekła: „Oto kley- 


noty i ozdoby moie. 


Tyfhczasem niebezpieczeń- 
stwa naywiększe zagrażaly 
Kaius Ma- 


ryusz z niskiego urodzenia po- 


Rzeczypospolitćj 


chodzący, odznaczywszy się 
przez męztwo pod Scypionem 
Afrykańskim.po sześć razy pia- 


stował  konsularną wladzę. 


Wspólubiegaczem i nieprzy- 


iacielem iego był Sylla, sla- 
wny przez liczne odniesione 
zwycięztwa. Wódz ten pod- 
stąpiwszy na czele licznego 
woyska zmusił Maryusza do 
ucieczki. Siedmdziesięcioletni 
starzec, unikaiąc pogoni Syl 
li, schronił się-na bagna Min- 
turny, gdzie przepędziwszy noc 
calą, zrana byl poznany, i o- 
de do Rzymu. Wten- 
czas Senat rozkazał go zabić 
niewolnikowi pochodzącemu 
znarodu Cymbrów. Maryusz 


uyrzal wchodzącego do swe- 
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go więzienia niewolnika, a do- 
myślaiąc się o iego zamiarach, 
po golym mieczu, który trzy. 
mał w ręku, zawolał nań prze- 
rażaiącym głosem: „Babarzyń 
co! śmież że ty zabić Mary 
usza? * Cymber przerażony, 
rzucił miecz i` wychodząc z 
więzienia powiedzial: „Nie, 
ia nie mogę zabić Maryusza.* 


Senat uważał to zmięszanie 


i przestrach niewolnika iako 


wolą niebios, i szanuiąc wy- 


roki Bogów, wrócił mu wol- 
ność,  Maryusz wygnany, dlu- 


ię błąkal po morzach nie 
leżć schronienia. — 

onnicy iego 

przywolano go do 

Maryusz srodze pom 

cil się na nieprzyiaciolach 
iednych kazał zabić, drugich 
wygnał. Lecz nie dlugo cie 
szył się ze swoich tryumfów; 


tknięty labośc ończył 


mianie prowadzili woy- 
Mitrydalem Królem Pon 
w Azyi. Sylla dowiedział 


o śmierci Maryusza, za 


wieraiąc pokóy z tym Kró 
lem Wrócił natychmiast 
do Rzymu i zemścił się nad 
swoiemi nieprzyiaciołmi. — 
W końcu Sylla który ogło 
sił się Dyktatorem i przywla 
szczył sobie naywyższą władzę, 
wytraciwszy »7 czasie woien 
domowych przeszło sto tysię- 
cy wspólobywateli, zlożył Dy- 
ktaturę, i spokoynie usunał 
się do swego wieyskiego dl 

ku, gdzie skończył życie sześć 
dziesiąt lat maiąc, 675 roku 


po zalożeniu Rzymu, 


Tu kończą się piękne Ja 
historyi Rzymskićy. Dopóki 
Rzym byl miastem ubogim i 
musiał walczyć z nieprzyia 
ciolmi, którzy zewsząd pe 
wstawali na niego, póty wie- 
go historyi widzimy częste 
przyklady cnot i poświęcenia 
Ale kiedy 
Rzymianie zagarnęli pod moc 
swoię cale Włochy, Hiszpa* 


się dla oyczyzny 


nią, Galia czyli terażnieyszą 
Francya, Greeya, Azya mniey 
szą, Syry 


Egipt i pólnocne 
kraie Afr 


państwo ich bys 


ło nayobszernieysze i naypo* 


tężnieysze ze wszystkich o ja- 
kich w historyi czytać może- 
my, Wkradł się do Rzymu 


zwy 
e Pom 
przed 
Grecyi 
stoczył 
czar odniósł 


uciekać dx lzie mu 


> odeb ar lago 
stępił sobie z przeci 
wnikam 


im i 


ich żołnierzy, wszedł n 


k wladza Dawni iego ni 
czele do Włoch i Rzym o 


laciele niepamiętni na d 
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ną laskawo. 


sprzysięgli się 

zo pośród 
Senatu. Od iego śmiorci przez 
lat kilka ciągle trwały zabu 
rzenia i woyny domowe. An 
toniusz i Oktawian siostrze 
niec Cezara, podzieli między 
sobą maywyższą władzę. Śro 


ga zemstę wywarli nad nie- 


przyiaciołmi i zabóycami Ce- 
zara, ale po tóm sami po: 


różnili się. — Antoniusz 
zwyciężony, życie sobie odc 
bral. Oktawian zaś objął nay 
wyższą wladzę nad Rzymem 
i wszystkiemi kraiami Rzy 

wi holduiącemi, i przybrał 


nazwisko Augusta 


119 = 


ak skończyła się w Rzy- 
mie rzeczpospolita, i odtąd 
panowali wnim Cesarze nie 
ograniczoną posiadaiący wla 
dzę. W ostatnich latach Rze- 
czypospolitćy, bylo wielu sla- 
wnych i cnotliwych mężów, 
którzy ią chcieli ratować, ia- 
ko to: Katon, Brutus, Cyce- 
ron, lecz bezskuteczne usilo- 
wania swoie śmiercią przy 
placili. Cyceron byl iednym 
z nayznakomitszych mężów w 
owym czasie. liaz ocalił oy 
czyżnę od spisku. którym 
zagrażał ićy występny Katy 
lina; zostaly: po nim liczne 


mowy iinne pisma należące 


do lic 


płodów 


adak z początku b 
nym, tak potóm lask 
swoją zatarł pami 

szóy srogości. Za ie 


dów zakwitły w Rzymie nauki 


i sztuki. Zachęcał 
xuszezal ich do 

i pu 

po Wiek i 

wamy złotym wiek 


ralury lacińsk 
czasów żył Ioracyu 

liusz, Owidyusz i inni wi 
aulorowie, których d a ni 


gdy nie póydą w zaporunienie 


Przy końcu lego panowani 
godził tsię Jezus Chrystu 
yh Boży, twórca naszéy świę. 


tóy Chi 1 


eściańskićy Religii. 
Po 
(Tyusz, po nim Kaligula, 
Klaudynsz Neron, Galba, Ot- 
ton, Witeliusz. Nie będę roz 


SZerza] się moie dzieci nad 
ich historya, to wam tylko 
Powićm 
Stkieg 
ludzie 
Wiowych czasach ieszcze nie 


"ino światła wiary chrześći 
Mish 
skigy 


Auguście nast apil 


że dopuścili się wszy 
zle kiego tylko 


dopuścić się nogą. — 


która sama iest nay- 


m hamulcem przeciwko 


zb 
rodniom i wystę pkom, 


Psuci. zpytkami i maige w 


ręku naywyższą wladzę, rozu- 
mieli że wolno im iest czy 
nić to wszystko, co im tylko 
do myśli przyydzie. Ale rzą- 
dy każdego z tych Cesarzów 
krótko trwaly, wszyscy gwal 
towna śmiercią życie skończy 
li. Po nich Wespazyan obja 
wszy rządy, panowal madrze 
i sprawiedliwie przez lat dzie 
sięć fylus syn iego, był tak 
dobrym, tak laskawym, że po 
dziś dzień imie iego wspomi 
nane iest iako wzór cnot wszy 
stkich aż przypomniawszy 
sobie, że nikomu przez cały 
dzień nie dobrego nie wy 
świadczył, rzekl do otaczają 


cych go dworzan: Przyiącie« 
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sień straciłem! Na nie 
szczęście rządy iego tylko trzy 


lata trwały, brat iego Domi 
Cyan nastąpił po nim i odro 
dny od swego brata i oyca, 
dopuszczał się naysroższych 
zbrodni. Odetchnęli nieszczę- 

iwi Rzymianie pod ic 
stepcą Traianem, który po- 
Siedał wszystkie przymioty i 
cnoty, iakie monarchę zaszczy 
cié mogą. Jego: następcy Ner- 
wa, Antonius i Marek 


liusz, poszli za iego wzorem. 


pod ich rządem państwo 


Nzymskie cieszyło się szczę 
‘ciem i chwały. Ale ze śmier 
eia Marka Aureliusza, skoń 


c ; 
żyła się pomyślność Rzymian, 


dalsze dzicie tego państwa, 
iak to późnićy obszernićy po 
znacie, są tylko obrazem nie- 
ładu, występków i niesze 
Wiara Chrześciańska obja 
wiona przez Zbawiciela nasz 
go Jezusa, Chrystusa , zaczy 
nala rozszerać się coraz bar 
dzićy, i rozpędzać blędy po- 
gaństwa. Przez dlugi czas 
hrześcianie okropne cierpie 
li prześladowanie. Dowiecić 
stę późnićy, iak srogiemi mę 
czarniami chciano ich przy 


musić do oddawania czci fał 


bożl k 
szywym bożkom pogańskim, 


Ale stałość tych świętych m 


czenników niczem nie dala się 


zachwiać i owszem przyklad 


ich, nowych znaydował naśla 

<owców, Wiara Chrześciań 

rozszerzala się coraz to 

aż n e Kon 

n Wielki Cesarz Rzym= 

zyiął wiarę Chrze 

rozkazał zamknąć 

ziszczyć kościoły pogańskie 

$ odtąd bałwochwalstwo 

źmnieyszalo się, aż nareście 
wyginęło zupelnie. 

Konstantyn Wielki uwa 

talac żę Bizancyam iest do 

Bodnieyszem na stolicę tak 

obszeenego państwa, le 


wi i 
em w samym iego środku 
high 


kszył i powiększył to mia 


uachów i tam zalożył nowy 
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stolicę państwa Rzymskiego, 
a miasto od swego imienia 
Konslantynopolem nazwal.-— 
Następcy iego podzielili się 
kraiami. Jedni panowali w 
Rzymie i nazwano ich Cesa 
rzami Zachodniemi, drudzy w 
Konstantynopolu i nosili imie 
Cesarzów wschonich 

ba te Cesarstwa a szczegól 
nićy Cesarstwo Zachodnie, na 
chylały się do upadku. Owi 
mężni i waleczni niegdyś Rzy 
mianie dawno zgnuśrieli,. a 
woyska rzymskie składały się 
z ludzi zaciągniętych z rozma 
itych narodów. Dzikie ludy 
2 dalekich i nieznanych kraiów 
ciągnące, napadały zrazu na 


Stanice państwa Rzymskie 
+ potóm wdzieraly się coraz 
ardzićy w głąb iego. Naiecha 
Y wszystkie prowincye, spu 
toszyly ie, zniszczyły i przy 
Wlaszczyly sobie. Zdobyły na- 
Teście i ten slawny Rzym, któ 
TY dotąd nazywano panem 
Świata, Tak upadło Cesar- 
stwo Zachadnie, z iego pro 
Wincyi powstały oddzielae 
„Arólestwa, które do dziś dnia 
trwaia, iako to: Niemcy, Fran 
Ya, Wielka Byrtania, Hisz 


Pania, Włochy itd. Barba- 


Tzyjicy 
w 


zburzywszy Rzym i 
Szystkie kraie do państwa 


Rzy 
l Zymskiego należące, wygubi 
i 


Wszystkie nauki i sztuki, i 
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gruba ciemnota panowała 
przez dlugi czas. Wtenczas 
to wiara Chrześciańska, któ 
rą te dzikie ludy przyięly, u 
lagodzila ich obycznie, a za 
konnicy i xięża Chrześciańscy 
dochowali reszty nauk i o 
światy, która potóm za pó 
śnieyszych czasów znowu roż 
szerzyla się w Europie. 
Cesarstwo Wschodnie u 
trzymywalo się daleko dlù 
żey, alo bylo slabe i nieszezę 
śliwe. Postradało kolcią wszy 


stkie swoie prowincye, uż na 


teście Turcy zdobyli sam 
Konstantynopol, i wnim do 
tyd się utrzymuia 


KONIEC, 


Ha mekaca 


